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Nairnni, rnierzgliśmg proroctrnom 
B EZ PRZESADY, panow:e, 

bez przesady, j"k mówrą 
politycy l obrońcy racji 

sianu. Bez "entuzjazmu i e­
gzaltecji", jak powiadał zarny 
liberał Kazimi.:HZ llrodziński. 
,,A re raf" nie jest komedi ,J aż "fi 
lozoliczną" i lak dalece "w1e­
'o-lennij", j ~k głoszi! enluzja­
~ci, zmęc1eni do osłałka szłe~n­
P<:I "obyczajówek", drążących 
.,życie" ne gł~bo:.ość dw·Jch 
palcr>w. Wystarczy jt-dnak, że 
'~11dowany jest na zasadzie 

iakiejś małafory - nie "!JI~­
binowej" zn11czeniowo, nie 
o:<.r · ~w<'i1!cej pr~ecież l nie 
rrwelecyjnej; wystarczy, że 
mówi o czymś poprzez coł, że 
iakiejś reszty nie dopowiada, 
że d )Słarrza widzowi zabawy 
i satysfakcji jakoś nojelame!1-
łłlrniej dwuslopniowej - na 
r!ru~im slopniu płynącej ied­
nak z ref:eksji, z przyjemności 
samodzielnego rozwijania i 
przenoszenia pewnych skrótów 
i znaków zasłęp-:zych, konkre­
tyzowania narzucejących ~ ię u­
ogólnień, dosć prosłych zr~sz­
f,l i łelwych . To wiele, mimo 
Nszystko, lo n~wet bardzo wie­
le. Na Ile przyqnębiającej sza­
r:yzny wciąż jeszcze nie wy­
r,mow'lnych ze szczętem glu­
p~wvd komedii i pozornH:I 
dramatów, na tle szlafmycnwe­
lej psychologii i chybionych 
często poszukiwań reoertualo­
wych - "ArMat" jest, e • .rzy-
1aimniej może być w t'lc:łrze 
łvkiem świeżego powietrza, mo 
ie ::,yć przedstawieniem, ne 
które, sadow iac si4\' w krześle, 
spojrzymy jaśniej, bystrzej, u­
l'll'hiej, bet znużenia i .,łę­
pia'eC"r już tniccierpliwien'a, 
a z . nedzieją. To nt~ pewn,., 
duża szalnsa dla teatru. 

"Ararat" ma doskonały dru­
gi akt - pokaz dram31urgii 

wysokiej klasy. Technicznie 
zreszfę całość jest ft.k płynna 
(odwykliśmy od lej płynności 
w ostałnich lalach), że gr•m­
lowniejsze prześledzenie sicze­
gółów konstrukcyjnych (nie fu 
oczywiście mieisce na lo) mo· 
ie przynieść wiele satysfakcji 
krytykowi, a rzełeln4 porcję 
doświadczeń legionowi mło­
dych dramaturgów. Ale drugi 
akt jest mocny co się zowie 
- napięły, zwarły, dynamic7.­
ny, treściwy. Spór o władzę 
i przyszłe panowanie, rozg >• 
rzały między trzema synami 
Noacha na arce, w przedd:iep 
lądowanie, narasie ze sceny "'~ 
scenę z niekłamanym drama­
tyzmem, jawnie i sugestywnie 
rzutuje się ne współczesność, 
przydaje akcji tempa i nerwu, 
rozpala się i po.-lyka coru 
szybciej - aż do kończącej 
liki niezmiernie celnej (w tek· 
ściel) sceny, przywołującej ·,ez 
ma!P - w nawiasie podskór­
rej ironii i groteski - kal~­
słrofit.zny obraz na miarę ja­
kiejś kieszonkowej apokalipsy. 

Ten dramatyczny wierzchołek 
sztuki jest jednak o tyle przed" 
wczesny, że trzeci akt - wy· 
lacz11jąc samo zai<ończenie -
może być już tylko bladym, 
rozwodnionym powtórzeniem 
drugiego. Teraz biorą zdecy­
dowar'e górę żywioł śdle 
•ozrywkowy i pospolita "oby­
czajówka", dyskonluj4ce w la­
lwy sposób nie za wielki ka· 
pitol prze>łanek intelektual­
nych nagromadzr>ny poprzeJ­
rio. Cały fen akt jest niem.~;! 
łvlko opó7nianie~ zakończe­
nia, na które przecież warto 
zaczekać. Trzel bracia, wcię7 
jes4,ze golowi skoczyć sobie 
do gardzieli o panowanie 011d 
wymarłym, zalop'onym świa­
tem; ;::~lamują się na widok 

ruin rodzinnego miasta Annat. konać widza jak dalece pasa• 
Morał- przynajmniej len be•- Żdrowie arki przerrżeni są vr.­
sporny i leż4cy na wierzch~>, dokiem ruin Araratu, kazano 
w piATwszej warstwie - nie s1ę aktorom ustawić przy wy­
jest aż lak bardzo skompliko- Imaginowanym oknie twarz/! 
wany: bawcie się osłalecznie do widowni (nie na tym prze­
jak sobie chcecie, tylko ni,.. cież polega "nowoczesność" i 
n'szczcie łwiała, bo gra nie 'nie przypadk"wo scenopis au­
warte świeczki. forski wyznacza lo okno na 

Jest lo nie tyla teza, Ile prze~iwległej do widowni ścia-
nie) l w pełnym świetle punk­

osfrzeżenje, ni.:t tyla program, !owego refleklora grat "prze· 
ile memento, nie tyle system rałenle" _ aż P'-' wpychanie 
prewd 'i argumentów, ile ~los p.ęści w usta. 
rozsądku nieco ironicznego Powier•~~Jnwno(c! ujęcie 
obserwatora, który, patrz4c z d ł 
ukosa, dochod~i do wniosku, os ownołc! interpretacji zaci4-
że cała fa "dziwna zebawe" żyły szczególnie nad scen4 

końcowlł. Refyser l zespół u­zapewne nie ma -sensu. Oczy· wierzyli autorowi, że w istocie 
wiście, w grę wchodzi l ra- s~ruszeni synowie Noacha n:u-
s!zm l walka klas, l wyzysk, cą się sobie na szyifl i będą 
l rewolucja (cały potop oka- się odt11d miłował po brater­
zuje się spowodowany aktem sku. To "łwierszczykowafe" ży-
rozpaczy glodujęcsgo plemie- k 

• K i 'ló ) 1 · t b we " ochajmy się", .. f"kie 
n1a 11 n1 w • nie 54 ° y- tfknlałlowanQ zakończenie wro 
najmniej wielkości, które moż- cławskiego "Aroralu", rozczula 
na by w rachunku pominąć, i żenuje naiwnością. Nie jest 
ale przed zniszqeniem t<~go ·lo wszakż~ naiwność autora. 
nikczemnego świata (który ma 
przecież, mnlam, mniam, swo· Dosłownościom interpretacji 
je uroki) i powyrzynanie 1 :ę zdaje się sekundować w pew­
do cna _ warto sią chwilę nych szczegółach ńawet sceno­
zastanowić. . grafia Jadwigi Przeradzkiej, w 

całołcl zresztą udana (zwłasz-
Tealr wrocławski potraktował cza dobry pomysł z masztem), 

'? zabą,wę - nie nazbyt prze- a zazwyczaj lak daleka od 
c1eż złożon4, ale i nie jedno- weryzmu. p-, co jednak fe wy­
znaczn4 - jak najbardziej do· m"lowane "jak żywe" l rusza­
słownie, nie wychodząc p •za j4ce się dla oznaczenia wiatru 
wierzchnią wars>• ·ę tekstu. Re- chmurki za oknem, wiodącym 
żyseria Artur" /IĄłodnickiego, na pokład? Czy może miał lo 
sprawno l pomysłowa w syfua- być w założeniu dowcip -
cyjnym i ruchowym rozwiązy- laka "umowność" na odwrót? 
Wl!lniu scen, wykazała zupełny Jeśli lak, lo wyznaję w po­
brak koncepcji interpref'lcyjnej. korze ducha, że len dowcip 
Miast bawić się raz"m z pu- do mnie nie dohrł. 
hliczncścią podaVIaniem dialo- Tyle pr ykrych słów p.o~ 
gów i wyławianiem refleksów adresem teatru, r~ prze~1ez 
znaczeniowych, ~>siłowali aklo- był lo ieszcze najciek"'WiZV 
ny - jedni mniej ;nni więcej i najprzyjemniejszy w bieżą­
- "przeżywać" i psycholog1- cym sezonie wieczór Pań­
zować, • grali na "ekspresję" l siwowych Teatrów Dramałycz­
aulenfyzm odruchów. By prze· nych we Wrocławiu. Jego naj 

większa atrakcja 
sztuką oczywiście - to 
sliumy (raz jeszcze pani 
radzka). Poza tym z 
jemnośclą po długiej 
Wie oględ11łem Łucję Bu 
sk4 - bardzo spokojnę, 
S!ldnę, w miarę naiwną i 
pło krchającą "dzikuskę". 
bok niej stosunkowo nejb 
szy włeściwemu stylowi 
ki był Juliusz Berger jo 
Szem (niepolrzel--nie kaza 
mu się czołgać po scenie 
momencie handlu z Jafelem 
o królAsiwo i żonę). Panie 
Szumańska i Korycka (Mach­
mada i Para) Jaty pokaz do­
brego aktorskiego rzemiosła, 
w dość fradycyjnci lednak kon 
wencji obyczaJowej komedii, 
Miec'tysław Łoza nalomia~ł 
bardzo przedramatyzował l 
wyjaskrawił swego Jafela, co 
zresztą nie było !11fwe ..lo u­
niknięcia. Piofr Kurow:ki 
(Cham), a zwłaszcza Wlady­
słav. Dewoyno (Noach) 
zdo,d:i mnie przekonać 
swych kreacji. 

Bądź jak bądź, 
raral" więcej czyni dl11 reedu­
kc:cji i teatru l widza, niż ca­
łe sezc-ny karmione "Tyłonio · 
wymi drogami" i "lalami w 
Nohanl'',. a nawet takimi po­
kazami Shawa dla ubogich, 
jak ów, którym uraczono nas 
ra premierze w wieczór syl­
wesłrow Bawmy się tedy 
,,Arar('fem" i czekajmy jesz­
cze - nie od razu Wrocław 
odbudowany. 

Józef Keiera 

PTD we wrocłam/11. Teatr 
Kameralny: A. M. Swlnarskl -
.,Ararat". Komedia w trzech 
aktach. Reżyseria A. Mlodnlckl; 
scenografia J 1 Przeradzka, 


